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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Fi?


  Hester Moss usłyszała trzaśnięcie frontowych drzwi izastygła wbezruchu.


  – Fifi? Gdzie ty się podziewasz?


  Fifi?


  Do Hester nagle dotarło, kim był właściciel głosu. Jako asystentka księżniczki Fiorelli podczas studiów wBostonie, poznała kilkoro jej krewnych iznajomych, ale brata księżniczki spotkała tylko jeden raz. Było tam wtedy raczej tłumnie ina pewno znim nie rozmawiała. Ale słyszała, że potrafi się zachować arogancko. Nie dziwota, skoro władał niezwykłym wyspiarskim królestwem na Morzu Śródziemnym, przyciągającym tłumy turystów zcałego świata.


  Nie miała pojęcia, że zamierza odwiedzić siostrę. Nie było otym wzmianki wstarannie rozplanowanym rozkładzie zajęć księżniczki ani też wżadnej innej korespondencji. Gdyby to zaplanował, zpewnością by coś wiedziała.


  Zapewne próbował przemknąć się niezauważony, bo zwykle gdziekolwiek się znalazł, przyciągał tłumy. Wtakim razie, po co krzyczał?


  – Fifi?


  Nikt inny nie śmiałby zwrócić się do księżniczki aż tak familiarnie ani ztak wyraźnym zniecierpliwieniem.


  Najchętniej ukryłaby się imilczała, czuła jednak, że lada moment intruz wtargnie do jej sypialni. Pospieszyła więc do salonu, gdzie gość zdążył już wejść. Książę Alek Salustri of Triscari we własnej osobie. Hester nie była wstanie oderwać od niego wzroku. Czarna lotnicza kurtka iczarna koszula wykończona matowo czarnym, wąskim krawatem współgrały zatletyczną sylwetką. Wręku trzymał okulary lotnicze oprzydymionych szkłach iroztaczał wokół siebie aurę gniewnego zniecierpliwienia.


  Na jej widok zmarszczył się iwyglądał jak chmura gradowa.


  – Jesteś sekretarką?


  Nie po raz pierwszy brano ją za kogoś, kim nie była. Ale nauczyła się dobrze ukrywać uczucia inigdy nie pokazywać, że coś ją dotknęło. Zupełnie jej więc nie przeszkadzało, że stanowi źródło irytacji dla zepsutego książątka.


  – Wasza Wysokość.– Pochyliła głowę, ale nie złożyła tradycyjnego ukłonu.– Niestety księżniczki Fiorelli tu nie ma.


  – Widzę– odparł burkliwie.– Agdzie jest?


  Całą siłę woli skupiła na zachowaniu spokoju. Opieka nad księżniczką była jej codziennym zadaniem. Niestety książę Alek nie był zwykłym natrętnym petentem. Stał whierarchii dużo wyżej niż inni.


  – Wpracowni biologicznej. Wróci za mnie więcej pół godziny. Mam jej coś przekazać?


  – Nie. Muszę się znią widzieć. Zaczekam tutaj.


  Kusiło ją, by jednak wysłać krótką wiadomość, ale księżniczka nie życzyła sobie przerywania wykładów itak jawne nieposłuszeństwo nie wydawało się rozsądne.


  Hester obserwowała, jak długimi krokami przemierza pomieszczenie, omijając jej nieskazitelne biurko.


  – Mogę wczymś pomóc?– spytała niepokojąco nerwowym tonem.


  Z księżniczką Fiorellą czuła się swobodnie, ale ojej bracie nie mogła tego powiedzieć. Właściwie wolałaby, żeby wszyscy mężczyźni trzymali się od niej zdaleka.


  Zatrzymał się wkońcu, spojrzał na nią ichyba dopiero teraz naprawdę ją zauważył. Nie opuściła wzroku pod niezgłębionym spojrzeniem czarnych jak węgiel oczu dlatego, że czuła się zahipnotyzowana.


  Pytanie, które mu zadała, było niedorzeczne. Jak miałaby mu pomóc?


  Dźwięk telefonu jeszcze go bardziej zirytował. Słuchał przez chwilę iodpowiedział gniewnie.


  – Nie. Już mówiłem.


  Nawet zoddalenia słyszała błagalne tony wgłosie jego rozmówcy.


  – Nie ma mowy. Nie będzie żadnego przeklętego ślubu. Nie mam zamiaru…– Przerwał isłuchał ze zmarszczonymi brwiami.– Znajdziemy inny sposób. Jak nie…– Znów przerwał, stłumił przekleństwo iwkońcu odpowiedział potokiem włoskich słów.


  Hester wpatrywała się wblat biurka iżałowała, że nie może zniknąć. Najwyraźniej nie przejmował się wcale, że ma świadka rozmowy, wktórej przeciwstawia się starożytnym prawom swojego kraju.


  Świat czekał na jego koronację od śmierci jego ojca dziesięć miesięcy wcześniej, ale się nie doczekał, bo książę playboy wykazywał nikłe zainteresowanie zawarciem związku małżeńskiego, niezbędnego, by mogło dojść do koronacji. Nie zainspirowały go ani liczne spisy najlepszych narzeczonych, ani narastające zniecierpliwienie poddanych.


  Może jednak potrzebował czasu, by pogodzić się ze stratą. Hester była świadkiem żałoby księżniczki Fiorelli istarała się ją chronić. Zbyt dobrze wiedziała, jak to jest zostać sierotą. Na szczęście księżniczka ostatnio zaczęła spędzać więcej czasu zprzyjaciółmi. Książę Alek natomiast nie wycofał się zżycia towarzyskiego, ajego brewerie osiągnęły jeszcze wyższy poziom. Pokazywał się co noc zinną kobietą, jakby chciał zademonstrować stanowczy sprzeciw wobec pradawnego nakazu.


  Teraz mruknął coś niepochlebnego, wsunął telefon do kieszeni iodwrócił się do niej. Podczas gdy usiłowała wymyślić jakąś niewinną uwagę, zsypialni za jej plecami dobiegł stłumiony łomot. Starała się zachować obojętny wyraz twarzy, ale nie potrafiła udać, że go nie usłyszała.


  – Co to było?– Alek nasłuchiwał pilnie.– Czemu mnie do niej nie wpuściłaś?


  – To nic takiego…


  – Jestem jej bratem. Chodzi omężczyznę?


  Zanim zdążyła zareagować, minął ją iotworzył drzwi sypialni, jakby był usiebie.


  – Co to takiego?


  – Wystraszony kot, nic więcej.– Przepchnęła się obok niego izwolniła kroku, nie chcąc jeszcze bardziej przestraszyć półdzikiego zwierzaka.


  – Co on tu robi?


  – Jadł kolację.– Delikatnie podniosła kociaka iotworzyła okno.


  – Nie wierzę, że Fifi trzyma coś takiego. Nie jest chyba rasowy?


  Parsknęła zdezaprobatą. Itak by tego nie rozpoznał, ale kot był dziki.


  – Może nie jest śliczny, ale biedny isamotny. Przychodzi na jedzenie codziennie.– Posadziła kociaka na wąskim parapecie.


  – Jak on zejdzie?– Stanął obok niej iobserwował, jak kot schodzi po drabince pożarowej, aostatnie metry zeskakuje.– Niewiarygodne.


  – Świetnie sobie radzi– przyznała, ale wtym samym momencie zakręciło ją wnosie inie potrafiła powstrzymać kichnięcia.


  – Kichnęłaś?– zdumiał się Alek.– Masz uczulenie na koty?


  – Przecież nie przestanę go przez to karmić.– Zleżącej na stole paczuszki wyjęła chusteczkę iwydmuchała nos.


  Książę najwyraźniej stracił już zainteresowanie dla niej idla kota, bo teraz rozglądał się po wąskiej sypialni.


  – Nie miałem pojęcia, że Fifi czyta thrillery.– Wziął do ręki tom leżący obok chusteczek.– Myślałem, że interesują ją tylko zwierzęta. Ijak ona się porusza wtej ciasnocie?


  Hester starała się spojrzeć na pokój jego oczami. Wąskie, białe pudełko zwąskim, białym łóżkiem. Książki ułożone wstaranny stosik. Kot wroli gościa. Banał.


  – Gdzie ona trzyma wszystkie swoje rzeczy?– Zmarszczył brwi izawiesił wzrok na drewnianej skrzyneczce, jedynym ozdobnym przedmiocie wpokoju.


  Hester czuła się głupio, ale nie mogła dłużej milczeć.


  – To nie jest sypialnia księżniczki, tylko moja.


  Spojrzał na nią zrozczarowaniem iporzucił oględziny drewnianej skrzyneczki.


  – Dlaczego nie powiedziałaś wcześniej?


  – Wpadłeś tu jak burza izwyczajnie nie zdążyłam– burknęła, zła na naruszenie swojej prywatności iwłasny brak wcześniejszej reakcji.


  Dopiero po chwili uświadomiła sobie, co powiedziała, ale nie dało się tego cofnąć.


  W pierwszej chwili zaskoczony, wybuchnął śmiechem, itym ją zaskoczył. Ku jej zdumieniu, miał fantastyczne dołeczki. Ijak szybko zmienił nastrój!


  – Uważasz, że jestem okropnie rozpuszczony?– spytał, kiedy przestał się śmiać.


  – Atak nie jest?


  Szeroki, szczery uśmiech rozświetlił jego twarz, niespodziewanie czyniąc ją ciepłą ibardzo ludzką. Białe, równe zęby ilekko asymetryczne pełne wargi nadawały jej wyraz szelmowski, apojawiające się iznikające dołeczki wpoliczkach wyglądały jak mrugnięcia Kupidyna.


  – Nie pomyślałbym, że bunt wsytuacji bycia zmuszanym do znalezienia sobie żony zasługuje na potępienie– zauważył.


  – Chodzi okoronację?– Nie mogła udawać, że nie wie oco chodzi.


  – Tak– potwierdził.– Za nic nie chcą zmienić tego idiotycznego prawa.


  – Awydawałoby się, że twoje życzenie powinni wypełnić bez szemrania.


  Dołeczki znikły ispojrzał na nią chłodno, ale nie spuściła wzroku.


  – To prawo jest archaiczne ijuż dawno powinno zostać zmienione– powiedział spokojnie.


  – To tradycja– odparła.– Zresztą stałość ma pewien urok.


  – Stałość?– powtórzył, spoglądając na nią badawczo.


  – Mam na myśli rządy monarchy, który nie ogląda się bez przerwy za spódniczkami– powiedziała znacząco.


  – Wcale nie bez przerwy– zaprotestował kpiąco, opierając się oframugę jej sypialni.– Wczwartki odpoczywam.


  – Czyli dzisiaj?


  – Właśnie.– Ślady kpiny znikły.– Naprawdę uważasz, że to wporządku zmuszać kogoś do małżeństwa, zanim powierzy mu się obowiązki, do wykonywania których przygotowywano go przez całe życie?– zapytał pozornie lekko, choć wgłosie dało się wyczuć napięcie.– Powinienem poświęcić życie prywatne dla kraju?


  Wcale tak nie myślała, ale nie czuła się na siłach znim dyskutować.


  – Małżeństwo zaaranżowane ma pewne zalety.


  – Zalety?– spytał sceptycznie.– Jakie to może mieć zalety?


  Widać nie chciał ograniczenia ilości kobiet wswoim życiu.


  – Zawarcie na chłodno umowy ze świadomą tego kobietą, kiedy obie strony wiedzą, na co się decydują, może się okazać korzystne.


  – Na chłodno? Korzystne? Kim ty jesteś? Androidem?


  W tym akurat momencie żałowała, że nim nie jest. Nieznośne, że wydawał jej się tak atrakcyjny, choć wiedziała, jak bardzo jest niestały. To samo musiała czuć każda kobieta, która znalazła się wjego pobliżu, co bez skrupułów wykorzystywał. Wrodzony wdzięk dawał mu ogromną przewagę nad zwykłymi śmiertelniczkami.


  – Kiedy już zostaniesz królem, będziesz mógł próbować przeforsować zmianę.


  Bardzo już chciała zakończyć tę rozmowę, której wogóle nie powinna była zaczynać.


  – No, owszem. Ale zanim zostanę królem, jednak będę się musiał ożenić.


  – To musi być dla ciebie trudne– zauważyła lekko.


  – Brak żony nie wpływa na moją zdolność do wykonywania obowiązków. Takie podejście to anachronizm.


  – Dlaczego się po prostu nie umówisz zktórąś ze swoich przyjaciółek? Na pewno niejedna chętnie zostałaby twoją „narzeczoną”.


  – Już otym myślałem– odparł zszelmowskim błyskiem woku.– Problem wtym, że one biorą wszystko zbyt poważnie ioczekiwałyby trwałego związku.


  – No rzeczywiście, to może być problem– odparła sarkastycznie.


  Oderwał się od framugi izbliżył do niej.


  – Ale chyba nie dla ciebie– zauważył.


  – Słucham?


  – Przypuszczam, że ty zrozumiałabyś taką sytuację właściwie imam wrażenie, że raczej nie marzyłabyś odługim iszczęśliwym życiu umojego boku.


  Zbyt zaskoczona iwjakiś sposób zraniona, nie zdołała się powstrzymać od ostrej odpowiedzi.


  – Po prostu nie wierzę, by to było możliwe.


  – Tylko ze mną czy wogóle?– Sceptyczne uniesienie brwi było bardzo wymowne.


  Nagle przypomniała sobie, zkim rozmawia ikogo właśnie obraziła.


  – Przepraszam…


  – Nie przepraszaj, masz całkowitą rację.– Roześmiał się cicho.– Problem wtym, że trudno mi znaleźć kobietę, która rozumiałaby sytuację, na tyle dyskretną, by jej sprostać.


  – To są poważne wymagania.


  Wolałaby, żeby już wyszedł albo pozwolił wyjść jej, bo wyraźnie czuła zbliżające się niebezpieczeństwo.


  Patrzył na nią przez dłuższą chwilę, prześlizgnął się też wzrokiem po starannie uporządkowanym biurku, za którym się schroniła.


  – Ty jesteś usposobieniem dyskrecji.


  – Bo mam porządek na biurku?


  – Bo jesteś wystarczająco inteligentna, by zrozumieć sytuację.– Patrzył na nią hipnotyzującym wzrokiem.– Inie mieliśmy romansu, więc nic nas nie łączy… Wsumie, to mogłabyś być doskonałą narzeczoną dla mnie.– Miał minę, jakby planował doskonały żart ikusił ją, by się do niego przyłączyła. Ale to nie było zabawne.


  Zerknęła na niego ipospiesznie odwróciła wzrok.


  – Nie sądzę.


  – Dlaczego?– Wjego głosie nie było już rozbawienia tylko chłodna kalkulacja.


  – Nie mówisz poważnie.


  – Jak najbardziej.


  – Nie.– Głos jej się załamał, ale starała się nie ulec pokusie.


  – Dlaczego się nad tym nie zastanowić?


  – Nad czym tu się zastanawiać?– Zbyła go lekceważącym gestem.– To niedorzeczne.


  – Nie sądzę– nalegał.– Moim zdaniem mogłoby się udać.


  Tak to przedstawił, jakby rzecz była najłatwiejsza wświecie.


  – Nie wydaje ci się, że powinieneś potraktować tę kwestię poważniej?


  – Właśnie traktuję. Znalazłem kandydatkę iproponuję jej małżeństwo.


  Jeszcze starała się opanować.


  – Nikt nie uwierzy, że mnie wybrałeś.


  – Dlaczego?


  W myślach błagała ozmiłowanie.


  – Bo wniczym nie przypominam kobiet, zktórymi się zwykle spotykasz.


  Znów wten denerwujący sposób oszacował ją wzrokiem.


  – Myślę, że nie masz racji.


  Fałszywe zapewnienia oswojej atrakcyjności to ostatnie, co chciała teraz usłyszeć.


  – To kwestia ubrania imakijażu. Ładne opakowanie.


  – To nie wystarczy. Nie jestem ztwojej sfery.


  – No ico ztego? To bez znaczenia– odparł niefrasobliwie.


  – Nie pochodzę nawet ztwojego kraju– kontynuowała, nie zważając na jego wtręt.


  Spojrzał przez nią na przestrzał, nagle bardzo zainteresowany jakąś plamką na ścianie.


  – Zrobię, czego chcą, ale nie pozwolę, by decydowali owszystkim. Ani myślę wiązać się zbyle kim, ajuż na pewno nie zjakąś księżniczką. Chcę mieć możliwość wyboru. Jak wbajce.


  Znów zerknął na nią zwcześniejszym aroganckim rozbawieniem.


  – To niemożliwe.– Trudno jej było uwierzyć, że wciąż ciągnie tę rozmowę.


  – Dlaczego właściwie? Jak długo pracujesz dla Fi?


  – Rok.


  – Ale znałaś ją wcześniej?


  – Tak. Trzy miesiące.


  Hester przydzielono księżniczce Fiorelli, kiedy przyjechała do Ameryki na studia. Hester była cztery lata starsza ipisała już pracę magisterską, aże księżniczka okazała się bystra inie potrzebowała korepetycji, Hester bardzo szybko zaczęła jej pomagać wprowadzeniu korespondencji, awkrótkim czasie Fiorella formalnie ją zatrudniła. To wymagało od Hester ograniczenia ilości udzielanych korepetycji iszybkiego zdania egzaminu magisterskiego.


  W międzyczasie układała Fiorelli terminarz, odpowiadała na mejle, wiadomości iorganizowała niemal wszystko, prawie nie opuszczając ich mieszkania wkampusie. Wszystko szło doskonale.


  – Więc przeszłaś pomyślnie wszystkie testy bezpieczeństwa ipotwierdziłaś swoje kompetencje wpracy dla naszej rodziny.


  Niepostrzeżenie znalazł się bliżej, ajej trudno było uwierzyć, że wciąż upiera się przy swoim.


  – Poza tym doskonale mogliśmy się poznać wpałacu. Kto wie, co się dzieje wprywatnym zaciszu za murami?– dodał.


  – Przepraszam, że ci wytykam luki wopowieści, ale nigdy nie byłam wpałacu.– Nigdy nie była poza granicami kraju, aco dopiero wTriscari.– Prawdę mówiąc, spotkaliśmy się do tej pory tylko jeden jedyny raz ito wlicznym towarzystwie.– Przywiózł Fiorellę na uniwersytet wzastępstwie ojca wiele miesięcy wcześniej.– Adziś pierwszy raz ze sobą rozmawiamy– dodała, by podkreślić wysoki stopień nieprawdopodobieństwa jego propozycji.


  – Schlebia mi, że tak wszystko pamiętasz.– Tym słowom towarzyszył wilczy uśmiech.– Ale nikt inny otym nie wie iwiedzieć nie musi. Można spokojnie uznać, że moje telefony iodwiedziny uFi były przykrywką dla spotkań ztobą.– Znamysłem pokiwał głową iprzysunął się jeszcze bliżej.– Naprawdę mamy szansę.


  Hester była okrok od wybuchu. Jakim cudem uznał, że to takie łatwe? Ina jakiej podstawie oczekiwał od niej uległości? Amoże nawet entuzjazmu?


  – Cóż, Wasza Wysokość, bardzo dziękuję za propozycję, ale moja odpowiedź brzmi „nie”. Ateraz zawiadomię twoją siostrę, że czekasz na nią whotelu.


  Miała nadzieję, że księżniczka się pospieszy iuwolni ją od towarzystwa swojego pomysłowego brata.


  – Tak łatwo się mnie nie pozbędziesz… Wybacz, ale zapomniałem, jak ci na imię…


  Zaproponował jej małżeństwo choć nawet nie znał jej imienia?


  – Raczej nigdy nie wiedziałeś– zauważyła sucho.– Hester Moss.


  – Hester.– Powtórzył je kilkakrotnie, jakby smakując.– Bardzo ładnie.– Uśmiechnął się zniewalająco.– Ja jestem Alek.


  – Wiem, kim jesteś, Wasza Wysokość.


  Była zdecydowana nie dać mu się wplątać wten wariacki plan. Jednak, pomimo tych zapewnień, wgłębi jej duszy zbudziła się żądza przygody, długo tłumiona przez trudne wspomnienia.


  – Jestem przekonany, że to mogłoby się doskonale udać, Hester– powiedział, kładąc delikatny nacisk na jej imię.


  Przyzwyczajony stawiać na swoim, nie zauważał albo nie chciał przyjąć do wiadomości jej oporu.


  – Żarty się ciebie trzymają– zauważyła cierpko.– Tylko dlaczego to ja mam być ich obiektem?


  – Nie będziesz– zapewnił, poważniejąc.– Ale to mogłaby być dobra zabawa.


  – Nie potrzebuję dobrej zabawy.


  – Naprawdę? Aczego potrzebujesz?– Rozejrzał się po sypialni.– Na pewno pieniędzy! Każdy normalny człowiek potrzebuje pieniędzy.


  – Każdy normalny może, ale nie ja. To, co mam, zupełnie mi wystarcza– skłamała, ale nie odrywał od niej sceptycznego spojrzenia.


  – Poza tym– dodała lekko drżącym głosem– mam pracę.


  – Umojej siostry.


  – Tak.– Pochyliła głowę.– Każesz jej mnie zwolnić, jeżeli się nie zgodzę?


  Jego uśmiech zgasł.


  – Nie jestem łajdakiem. Amoże przed wyciągnięciem wniosków wysłuchasz całości mojej propozycji?


  – Nie przeszło mi przez myśl, że mówiłeś poważnie.


  – Jestem poważny– odparł powoli, jakby sam też niezupełnie wto wierzył.– Chcę, żebyś za mnie wyszła. Zostanę koronowanym królem, aty będziesz wiodła luksusowe życie wpałacu. Niczego ci nie zabraknie.


  Jak śmiał uznać, że ona żyje wbiedzie, isugerować, że czegoś potrzebuje? Nie tęskniła za ludźmi ani za przedmiotami. Nie była to jednak cała prawda imałe ziarenko padło na podatny grunt.


  – Nie chciałbyś tego jeszcze raz przemyśleć?– spytała.


  – Nie– odparł natychmiast.– To dobry plan.


  – Może dla ciebie. Ja nie lubię, by mi coś narzucano.


  Nie podobały jej się też banalne zapewnienia oluksusie ani perspektywa życia wtłumie ludzi.


  – Moja siostra wciąż to robi.


  – Ona za to płaci.


  – Ja zapłacę więcej. Dużo więcej.


  To wjakiś sposób uczyniło jego propozycję dużo gorszą, choć tylko takie rozwiązanie było możliwe. Po prostu proponował jej pracę. Wjej ocenie raczej odrażającą.


  Obserwował ją zrozbawieniem.


  – Proponuję ci małżeństwo tylko na papierze, Hester. Bez seksu. Nie proszę, żebyś się prostytuowała.


  Tak brutalna szczerość zaszokowała ją, wywołując potok emocji, których wolała nie analizować, tylko starała się zachować spokój.


  – Rozumiem, że nie oczekujesz ode mnie potomka?


  – To na szczęście nie stanowi wymogu prawnego. Po upływie pewnego czasu będziemy się mogli rozwieść. Wtedy zmienię to głupie prawo iożenię się ponownie, jeżeli przyjdzie mi ochota. Kiedy zostanę koronowany, będę miał całe lata na rozwiązanie tego problemu.


  Najwyraźniej nie był zainteresowany posiadaniem dzieci ani też prawdziwym związkiem. Nawet nie próbował ukrywać niechęci, choć zapewnienie sukcesji jest obowiązkiem władcy. Na szczęście jej to nie dotyczyło.


  – Nasze małżeństwo potrwa najwyżej rok. Potraktuj to jak delegację. Rok iwszystko wróci do normalności.


  Normalność? Po roku grania roli żony króla nic nie będzie się wydawało normalne. Nie potrafiła sobie tego wyobrazić.


  I dlaczego założył, że jest samotna? Hester Moss czyli nikt, pomyślała zgoryczą.


  – Ładnie to tak? Wykorzystywać pieniądze podatników, żeby kupić sobie narzeczoną?


  – To akurat byłoby zmoich własnych zasobów– odparł rzeczowo.– Może otym nie wiesz, ale jestem człowiekiem sukcesu.


  – Jest większy problem– powiedziała bez ogródek.


  – Co takiego?


  – Prowadzisz bujne życie towarzyskie. Miałabym to zaakceptować?


  – Czytałaś mój dziennik?


  – Nie musiałam. Piszą otym wgazetach.


  – Iwierzysz wkażde słowo?


  – Aco? Może to nieprawda?


  Zawahał się przez moment ijuż nie miała wątpliwości.


  – Mnichem nigdy nie byłem– przyznał niechętnie.– Ale nigdy nie wykorzystałem żadnej kobiety bardziej niż ona mnie.


  – Powiedzmy. Ajak zamierzasz obejść się bez tego przez cały rok?


  Zastygł iutkwił wniej nieruchomy wzrok.


  – Mnóstwo ludzi jakoś sobie radzi. Uważasz, że nie potrafię nad sobą zapanować?


  Ognisty rumieniec zdradził jej zakłopotanie.


  – Przywykłeś do pewnego stylu życia…


  – Zdziwiłabyś się, ile potrafię wytrzymać– odparował.– Aty? Dasz sobie ztym radę?


  Miał oczywiście prawo odwzajemnić pytanie, które zadała jemu. Ale nie musiała mówić prawdy.


  Brak odpowiedzi też bywa odpowiedzią, więc niespodziewanie wybuchnął śmiechem.


  – Wyjdź za mnie, Hester. Uczyń mnie najszczęśliwszym mężczyzną na ziemi.


  – Jeśli się zgodzę, będziesz miał za swoje– mruknęła.


  – Więc zrób to! Pokaż mi moje miejsce.


  Pokusa owładnęła nią zcałą siłą, do tego pojawiły się bardzo zmysłowe wyobrażenia. Nie powinna pozwolić wmanewrować się wtę sytuację, ale był stanowczo zbyt przystojny, ado tego miał poczucie humoru.


  – To niemożliwe.


  – Jestem pewien, że mogłabyś.


  Oczy mu zabłysły, więc usiłowała odgadnąć, co kombinuje.


  – Skoro nie potrzebujesz pieniędzy…– przeciągnął zledwo uchwytną nutą niedowierzania– zawsze możesz przekazać je potrzebującym. Znasz pewno jakąś organizację charytatywną…


  Wszystko to brzmiało bardzo rozsądnie, ale miała wrażenie, że wyczuł jej słabość iokrąża ją jak rekin, coraz węższymi kręgami.


  – Przeznaczę naprawdę dużą sumę– zaproponował.– Zastanów się, komu mogłabyś pomóc. Są ludzie… albo zwierzęta… koty, oczywiście… Może planeta? Twój wybór. Albo podziel między kilka wybranych. Nie będę się wtrącał.


  – Jesteś cyniczny.


  Mogłaby dać pieniądze ludziom, októrych wiedziała, że ich bardzo potrzebują.


  – Wcale nie– zaprzeczył zprzekonaniem.– Skoro jesteśmy wtakiej sytuacji, że możemy pomóc innym albo zrobić coś dla Ziemi, to dlaczego nie? Na tym polega przyzwoitość.


  Przyszpilił ją poważnym spojrzeniem.


  – Chyba nie zaprzeczysz?


  Kwestionował jej ludzkie uczucia? Zdolność do współodczuwania? Odwzajemniła jego spojrzenie. Nie znał jej historii, ajednak trafił celnie.


  – Jeżeli ty ich nie potrzebujesz– naciskał– na pewno znasz kogoś wtrudnej sytuacji.


  Znała bardzo niewiele osób, ale on odgadł jej słaby punkt. Dlatego choć bardzo chciała mu odmówić, wtej sytuacji nie potrafiła.


  W ośrodku przez ostatnie trzy tygodnie opiekowała się nastoletnią matką ijej kilkumiesięcznym dzieckiem. Lucia imała Zoe, odrzucone przez rodzinę dziewczyny, zostały zupełnie same. Gdyby nie pomoc Hester, która poratowała Lucię finansowo ipróbowała znaleźć jej mieszkanie, Zoe mogłaby zostać odebrana matce itrafić do rodziny zastępczej. Hester wiedziała zbyt dobrze, jak źle itrudno jest na świecie bez kogoś bliskiego.


  – To szantaż emocjonalny– powiedziała, usiłując się uwolnić od atakujących ją myśli.


  – Naprawdę?– zainteresował się gwałtownie.– Ico? Działa?


  Przed długą chwilę obserwował jej wewnętrzne zmagania. Doskonale zdawała sobie sprawę, jak ważne dla Lucii iZoe jest, by pozostały razem. Jej rodzice długo walczyli, by pozostać razem izatrzymać ją przy sobie, akiedy zmarli, poznała koszmar życia wrodzinie zastępczej, która jej nie chciała. Pieniądze oznaczały wolność inowe możliwości.


  – Daj spokój. Zgódź się, będzie zabawnie.


  Zabawnie?


  – Jesteś nieobliczalny– zauważyła.


  – Chyba każdy chciałby czasem złamać konwenanse. Sprzeciwić się przypisywanym sobie stereotypom.


  Przenikliwość tych słów kazała jej pomyśleć ogroźbach, kuzynach idziewczętach ze szkoły wyśmiewających ją za wygląd, brak osiągnięć sportowych, brak rodziców… to ostatnie było wyjątkowo podłe.


  – Nie chcę być wyszydzana.


  Już przez to przechodziła, abyła przekonana, że świat nie inaczej potraktuje ich małżeństwo. Tym bardziej że on postrzegał całą sytuację jako dobry żart inie zamierzał traktować poważnie. Aona za bardzo się różniła od kobiet wtypie jego ewentualnej narzeczonej.


  – Powtarzam, nie jestem łajdakiem. Będę cię traktował jak najpoważniej, podobnie jak moje otoczenie, idotrzymam wszelkich zobowiązań przez okrągły rok. Przyrzekam ci uczciwość, lojalność iwierność. Iproszę tylko oto samo wstosunku do siebie. Stworzymy zgrany duet, zobaczysz. Wiem, że jesteś osobą bardzo wartościową. Fi nie może się ciebie nachwalić.


  Mogła być zsiebie dumna, czuła jednak, że zbyt łatwo ulega pochlebstwom.


  – Praca dla księżniczki Fiorelli bardzo mi odpowiada– powiedziała.– Potem nie będę już mogła do niej wrócić.


  – To nie będzie konieczne. Kupisz sobie dom, założysz azyl dla kotów, będziesz czytać. Ja proszę cię tylko ojeden rok.


  Rok to długo, ale mogłaby zmienić życie Lucii iZoe na zawsze. Gdyby ktoś kiedyś zrobił to dla jej rodziców idla niej, ich życie mogłoby wyglądać inaczej. Jej się udało wyjść na prostą, ale Zoe może nie mieć takiej szansy.


  Jeżeli przetrwała do tej pory, da sobie radę. Amoże wraz ze zmianą „opakowania” iona zdoła przełamać pewne stereotypy na swój temat? Może to rzeczywiście będzie dobra zabawa?


  Małe nasionko wypuściło kiełek izaczęło wzrastać. Zapragnęła przygody iuświadomiła sobie, że stoi przed szansą, która się nigdy nie powtórzy.


  – Jestem pewny, że polubisz Triscari– powiedział.– Mamy piękną pogodę, mnóstwo zwierząt, wspaniałe konie, koty…


  Czuła, że się tak rozpędza, bo wietrzy sukces.


  – Dobrze– powiedziała spokojnie, choć już zaczęła dławić ją panika.– Zgadzam się. Jeden rok.


  Tylko pokiwał głową, bo już od dobrej chwili spodziewał się takiej decyzji.


  – Ale to cię będzie kosztować– dodała szybko.


  – Wszystkie moje pieniądze?– spytał zprzekornym uśmiechem.


  – Nie wszystkie, ale całkiem sporo.


  – Zdradzisz mi, jak zamierzasz je wykorzystać?


  – Ty dbasz oswoją prywatność, aja oswoją. Mam prawo.


  Nie zamierzała nic mówić ani jemu, ani nikomu innemu. Nawet Lucii iZoe. Chciała utrzymać swój dar wtajemnicy.


  – Doskonale. Daj mi znać, kiedy mam ci je przesłać. To co? Uścisk dłoni na znak porozumienia?


  Niechętnie podała mu rękę iciepły, mocny uścisk wzbudził wniej dreszcz. Nie puścił jej, dopóki nie podniosła na niego wzroku. Akiedy to zrobiła, uderzył ją niezwykły wyraz jego oczu: mieszanina ostrożności, ciekawości itroski. Amówi się, że oczy są zwierciadłem duszy…


  – Zróbmy to, Hester.– Lekki ton głosu stał wsprzeczności zintensywnością spojrzenia.– Najlepiej jak najszybciej.
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